Cena egz. 12 milsów 


Nr 13 


Wydawca : Wydział Propagandy i Oświaty Armii Polskiej na Wschodzie è 
Adres redakcji i administracji: Polforces M. E. 58. 


M. P. Piątek 24 WRZEŚNIA 1943 


Wychodzi 6 razy w tygodniu. 


EZ 


R mp ZD 


WIDAĆ PŁONĄCY NEAPOL 


Polska prasa obozowa—Polish Camp Press. 


KRYTYCZNE POŁOŻENIE ARMII KESSELRINGA 


Generał sir Harold Alexander. 


ALGIER, 24.IX (Reuter). — Z kwa- 
tery głównej Aliantów donoszą: Siły 
wojsk gen. Alexandra posuwają się na- 
przód w terenie górskim. Pod ciężkim 
ogniem moździerzy i karabinów maszyno- 
wych osiągnęły już linię, z której widać 
dokładnie płonący Neapol. Kesselring 
jest przerażony niebezpieczeństwem, że ge 
nerał Montgomery oskrzydli go i zajdzie 
na tyły, ale z posunięć Kesselringa widać, 
że nie zdecydował się jeszcze ostatecznie 


czy bronić Neapolu czy też wycofać się. : 

Komunikat alianckiej kwatery stwier- 
dza, że V i VIII armie w swym marszu, 
naprzód zajęły miasta Ginoasa, Awiglia- 
no i Acerno. Nieprzyjaciel usiłuje utrzy 
mać sw epozycje na zachodnim odcinku, 
wycofując się równocześnie na lewym 
skrzydle. 

Zajęcie Awigliano oznacza, że VIII ar- 


*|mia posunęła się w ciągu ostatniej doby o 


noasa, również na odcinku VIII armii, 
znajduje się o 30 mil na północny zachód 
od Taranto. 


Opór już słabnie 


ALGIER, 24.IX (Reuter). — Brytyj- 
skie oddziały współdziałające z V armią 
wyrąbują sobie drogę do Neapolu. Walka 
toczy się na wgórkach, okalających mia- 
sto. Niemcy gorączkowo fortyfikują dostę 
py do Neapolu. Ze źródeł amerykańskich 
zapewniają, że opór stawiany przez Niem 
ców pochodowi V armii, słabnie już i że 


1o mil. Wymieniona w komunikacie G 


nie będzie trwał dlugo. 


Zmasowanie artylerii 


LONDYN, 24.IX (Reuter). — Radio 
Paryż podaje: Amerykanie wylądowali no 


W OGNIU WALKI 


M. p., 24 września. 


(el) W ogniu walki z niemieckim na- 
jazdem cementuje się obecnie jedność na- 
rodów, wchodzących w skład Jugosławii. 
Wczorajszy komunikat niemieckiego szta 
bu generalnego nie ukrywa powagi sytua- 
cji. Stwierdza, że w walce z Niemcami, 
obok Serbów, biorą udział party 
zani chorwaccy i powstańcy 
słoweńscy, których akcja zbrojna 
przerzuciła się nawet na tereny prowincji 
weneckiej (Możliwe zresztą, że Niemcy 
mówiąc w swych komunikatach o prowin- 
cji weneckiej, myślą o terenach, wysunię- 
tych najbardziej na północny wschód 
Włoch, gdzie ludność jest mieszana: wło 
ska i słowiańska. Tereny te należą bo- 
wiem administracyjnie do prowincji we- 
neckiej). 


. Stwierdzenie przez urzędowe czynniki 
niemieckie, że w walkach przeciw ich na- 
jazdowi biorą udział Chorwaci i Słoweń- 
cy — ma ogromne znaczenie polityczne: 
W ten sposób przyznają się bowiem Niem 
cydo bankructwa swych 
planów politycznych, któ 


re opierały się właśnie na sporach między | 


Serbami z jednej, a Chorwatami i Sto- 
weńcami z drugiej strony. 

Nie czas teraz na powracanie do spraw 
wewnętrznych Jugosławii sprzed obecnej 
wojny. Stwierdźmy tylko ogólnikowo, że 
stosunki pomiędzy prawosławnymi Serba 


mi, a katolickimi Chorwatami i Słoweń- 


cami pozostawiały istotnie wiele do życze- 
nia. Na tle religijno - kulturalnych od- 
mienności, spowodowanych .długotrwałą, 
dziejową rozłąką — dochodziło do spo- 
rów, które chwilami groziły rozsadzeniem 
wspólnego państwa. 


które poprzednio posądzano o skłonności 
odśrodkowe. Potężna chorwacka .partia 
chłopska dr Maczka i wpływowa partia 
katolicka w Słowenii nie poszły na lep 
Niemców. Chorwacki Quisling Pavelicz 
zdołał zgromadzić wokół siebie tylko nie 
wielki odsetek wykolejonej półinteligencji 
i różnego rodzaju szumowiny, a próby po 
zyskania współpracy Słoweńców spełzły 
na niczym. Chorwaci i Słoweńcy mogą 
więc słusznie powiedzieć, że w gruncie rze 
czy zdali swój egzamin nie o wiele gorzej 
od Serbów, którzy zresztą również mają 
swego Quislinga w osobie gen. Nedicza, 
szefa marionetkowego „rządu” w Belgra- 
dzie. 

Jeśli jednak dotąd istniały jeszcze wąt- 
pliwości, czy z obecnej zawieruchy jedność 
jugosłowiańska wyjdzie wzmocniona — 
to obecnie wątpliwości te przestają być 
aktualne. Bohaterska walka jugosłowiań 
skie jarmii wyzwolenia kładzie podwaliny 
pod silny i na niewzruszonych fundamen- 
tach zbudowany gmach nowej Jugosławii. 

W roku 1918 jedność jugosłowiańska 
nie była jeszcze wywalczona wspólnym, 
krwawym wysiłkiem. Wtedy po stronie 
Aliantów walczyła jedynie Serbia i naród 
serbski, a ruch niepodległościowy i zjed- 
noczeniowy wśród Chorwatów i Słoweń- 
ców nie miał tej prężności jaka potrzeb- 
na jest dla bistorycznych osiągnięć. 

Dziś jest inaczej. Stwarza to nowe per- 
spektywy ale też nakłada na wszystkie 
ludy jugostowiańskie nowe obowiązki. — 
Winny one tak urządzić swój odbudowa- 
ny, wspólny dom, aby w nim równie do- 
brze czuli się Serbowie jak Chorwaci i 
Słoweńcy. W szystkie inne narody słowiań 
skie i cały świat wolność miłujący patrzą 
dziś z serdecznym wzruszeniem na boba- 


we wojska w rejonie Amalti, w zatoce Sa 
lerno. W sferach poinformowanych sądzą 
że d-ca V armii gen. Clark zamierza 
zmasować ogromne ilości artylerii, zanim 
podejmie ofensywę na wielką skalę. 

Wieczorny komunikat stwierdza, że ar- 
mia Kesselringa znajduje się w pełnym, 
choć powolnym odwrocie. 


Mord i pożoga 
ALGIER, 24.IX (Reuter). — Radio 


tutejsze donosi o zaciętych krwawych wal 
kach między Niemcami a Włochami w 
miastach: Turyn, Aosta, Alessandria i 


BLOKADA 


NOWY JORK, 24.1X (Własna obsłu 
ga radiowa APW). — Radio Columbia 
dnnosi: Flota i lotnictwo Aliatnów bloku 
ją Korsykę. Okręty Sprzymierzonych pil- 
nują wszystkich portów, z których Niem 
cy mogliby próbować ewakuacji wyspy. 
Ponadto lotnictwo bombowe i myśliwskie 
patroluje wyspę i morze w szerokim zasię 


| gu wokół wyspy. W ten sposób wojska 


Novadoa. Amerykańscy korespondenci 
stwierdzają, że Niemcy zapamiętale rabu 
ją i palą Neapol. 


Sukcesy 
WASZYNGTON, 24.IX (Reuter). 
Minister wojny Stanów Zjednoczonych 
Stimson oświadczył wczoraj: Wojska na 
sze na wszystkich frontach odniosły w u- 
biegłym tygodniu sukcesy. Następnie Stim 
son zapowiedział dalszy rozwój amerykań 


skiego wysiłku wojennego i dodał, że gen.. 


Eisenhower który był na froncie Salerno, 
wyraził najgorętsze uznanie dla dzielno- 
ści wojsk amerykańskich i brytyjskich. 


KORSYKI 


niemieckie na Korsyce skazane są na za- 
gładę lub będą musiały poddać się. 
x 


ALG'ER, 24.IX (Reuter). — Gen. Gi 
raud przybył na Korsykę. 

Gen. Giraud po krótkim pobycie opu- 
ścił Korsykę. Oświadcza on, że dwie trze 


cie wyspy znajduje się w rękach Fran- | 


cuzów, którzy zajmą całą Korsykę w 
10 do 15 dni. 


Polish Soldier's Daily 


Min. Eden, który złożył sensacyjne oświad- 
czenie w sprawie Hessa. 


Armaty na Riekę 


LONDYN, 24.IX (Reuter). — 
Tajne radio jugosłowiańskie donosi: 
Gwałtowne walki z Niemcami toczą 
się w mieście Susak. Większa część 
miasta jest w ręku patriotów jugosło- 
wiańskich. Armaty jugosłowiańskiej 
armii wyzwolenia ustawione w Susa- 
ku ostrzeliwują niemieckie pozycje i 
obiekty wojskowe w Riece (Fiume). 
W Bośni toczą się gwałtowne walki 
wzdłuż linii Bibak — Knik, w pro- 
wincji Aryjen (?-. Oswobodzono mia 
sto Sarelgrad nad Dunajem. W Sło 
wenii zniszczono na przestrzeni 9 km 
linię kolejową, wiodącą z Lublany do 
Triestu. 


HANOWER W GRUZACH 
79 NALOT NA BERLIN 


LONDYN, 24.IX (Reuter). — Nie- 
miecka agencja urzędowa przyznaje, że 
ubiegłego wieczora wielka liczba bombow 
ców brytyjskich bombardowała miasta nie 
mieckie na północy i północnym wscho- 
dzie Rzeszy. Niemcy twierdzą, że samolo 
ty RAF-u miały zamiar bombardować Ber 
lin, ale że przeszkodził temu nowy system 
obrony przeciwlotniczej, stosowanej przez 
Niemcy. 

Należy zaznaczyć, że równocześnie ra- 
dio Paryż podawało, iż Berlin był bombar 
dowany w czasie ostatniego raidu. Ta 
sprzeczność obu relacji jest znamienna. 
Jeeli istotnie Berlin był w czasie ostat- 
niego raidu bombardowany, to w takim 
*ązie stolica Rzeszy przeżyła swój 79 na- 
lot w czasie obecnej wojny. 


PE RE 


LONDYN, 24.IX (Reuter). — Ofi- 
cjalnie ogłaszają, że jednym z głównych 
celów wczorajszej brytyjskiej ofensywy lo 


Posiedzenie 
premieròw 


OTTAWA, 24X (Reuter). — Pre 
mier Kanady Mackenzie King zapowie- 
dział swój wyjazd na posiedzenie premie- 
rów brytyjskich dominiów do Londynu. 
Będzie to posiedzenie o wielkiej doniosło- 
ści, zwołane przez Churchilla. 


Malta włoskim portem 
ALGIER, 24.[X (Reuter). — Coraz 


tniczej był Hanower. Skoncentrowany a- 
tak trwał 30 minut, a jego skuteczność 
określają w Londynie jako wysoce zado- 
walającą. W zniecono wiele pożarów. 

Oprócz Hanoweru bombardowano rów- 
nież Oldenburg. 

Hanower ma pół miliona mieszkańców 
i jest ważnym węzłem kolejowym. 


LONDYN, 24.1X (Reuter). — Spe. | 


cjalny korespondent Reutera donosi, że 
w czasie ostatniego nalotu na Hanower 
zrzucono na to miasto ponad 1.500 ton 
bomb. Wyrządzone szkody są olbrzymie. 
* * * kd 

LONDYN, 24.IX (Reuter). — For- 
macje „latających fortec” atakowały obie 
kty we Francji, w szczególności INantes 
i Vannes. Samoloty amerykańskie typu 
„Marauder” obłożyły bombami lotnisko 


Corches, położone o 60 mil na zachód 
od Paryża. 
* * * 

KAIR, 24.IX (Reuter). — Komunikat 
lotniczy ze Środkowego W/schodu dono- 
si, że „Liberatory” bombardowały lotniska 
w Maritza na wyspie Rodos i Eleusis (lot 
Inisko ateńskie). Spowodowano pożary i 
zniszczono samoloty na lotniskach. 

Samoloty RAF-u typu „Wellington” 
atakowały z powodzentem lotnisko Male- 
ne na Krecie. 5 


200 tys. funtów 
KAIR, 24.IX (Reuter). — Komunikat 


D-twa Lotnictwa Armii Meadle East po- 


daje, że „Liberatory” w czasie raidu na 
lotniska wyspy Rodos zrzuciły blisko 200 
ltysięcy funtów materiałów wybuchowych. 


Tzw. równanie w dół 
Już tylko „premierem“ 


LONDYN, 24.IX (Reuter). — Nie- Marsz. Graziani jest ministrem obrony na 
miecka agencja Transocean donosi, że| rodowej, a gen. Duffarini ministrem spr. 
Mussolini zajmuje stanowisko premiera | wewnętrznych. Ministrem skarbu został 
i ministra spraw zagranicznych w nowym | Pelegrini. 


marionetkowym „rządzie? faszystowskim. 


Boją się 


nalotów 


Sprzymierzonych 


STAMBUŁ, 24.1X (Reuter). Utwo- 
rzenie przez lotnictwo brytyjskie bazy 
RAF-u na jednej z wysp Egejskich (wy- 


‘garii. Radio rumuńskie ostrzegało . lud- 


ność, że do niedzieli muszą być ukoń- 
czone wszystkie przygotowania dla uchro 


MĄŻ ZEW WR "OWEPEJ 


Gdy jednak nadeszła godzina próby, po |terską walkę Jugosłowian. Wierzymy, że|* "958 okiety włoskie! przybywają. „do ska Cos) wywołało w krajach satelitów |nienia ludności przed skutkami nalotu. N 
kazało się, że poczucie je d-|Stowianie Południa wygrają nie portów na Maltę. W tej chwili znajduje | niemieckich na Bałkanach zaniepokojenie | Dowództwo rumuńskie w Jassach zarzą- $ 
no ści jugostowiańskiejļtylko wojnę, ale i — po-|się na kotwicy 65 okrętów wojennych |; zaostrzenie przepisów obrony przeciwlot |dziło zaciemnienie miasta od 7 wieczorem 4 
jest silne nawetiwśród tych kół, |k ó j. © [wszelkiego typu. niczej. Odnosi się to do Rumunii i Buł do 6 rano. A 
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PROTEST ZBROJNY POLAKÓW 


WTŁOCZONYCH W NIEMIECKIE MUNDURY 


M. p., 23 września. 
W czorajsza wiadomość o buncie dwóch 
pułków niemieckich składających się z 
Polaków, przywołuje na pamięć jeden z 
najtragiczniejszych obrazów polskiej rze- 
czywistości pod zaborem niemieckim. 


narodowego prawa wojny należą przepi- 
sy, że przed zawarciem pokoju żadne pań- 
stwo wojujące nie może dokonywać zmian 
terytorialnych w obszarze strony przeciw- 
nej oraz że państwo wojujące nie może 
wcielać do swej armii obywateli strony 
przeciwnej. Postanowienia te przyjęte za 
jednomyślną zgodą wszystkich narodów cy 
wilizowanych miały na celu włączenie do 
sposobu prowadzenia wojny pewnych za- 
sad etycznych, któreby czyniły wojnę bar- 
dziej ludzką i zapobiegały naruszaniu e- 
lementarnych uczuć narodowych ludnoś- 
ci krajów biorących udział w wojnie. Nie 
mcy, jak i inne państwa, postanowienia 
te przyjęły, podpisały i zobowiązały się, 
je dotrzymać. 


Do zasadniczych postanowień między 


skim przeciw Niemcom, teraz wróg siłą ,cjonowane, jak wynika z komunikatów, | 


ubrał ich w mundur niemiecki i kazał 
bić się i oddawać życie za nienawistną 
sprawę. Nie ufał im Niemiec. Rozrzucono 
ich po całej armii. Nie było ich w kom- 
panii więcej jak 2 — 3. Brano wówczas 
jeszcze tylko młodych, najzdrowszych i 
najsilniejszych. Dziś słyszymy o buncie, 
i dezercji aż dwóch pułków. Oznacza to, 
że wobec dającego się coraz bardziej od- 
czuwać braku ludzi i wśród Polaków 
przeprowadzono masowy pobór. 

INie wiemy co robiły te dwa pułki sta 


NASZE TROSKI 


na pograniczu polsko - litewskim. Praw- 
dopodobnie Niemcy obawiali się użyć ich 
do walki na froncie. Przeznaczyli im być 
może na zapleczu funkcje skierowane 
przeciw interesom ludności miejscowej. By 
łoby to zgodnie z wytyczną ich postępo - 
wania — skierowywać przeciwko sobie 
narody, które pragną opanować. W Wil- 
nie namawiają Litwinów, aby męczyli Po 
laków, we Lwowie „napuszczają” na nas 
Ukraińców. Nie jest więc wykluczone, że 


‘dlatego kazali pułkom składającym się z 


Polaków stać na terenach gdzie są Lit- 
wini, aby doprowadzić do nowych zadraż 
nień, pretensji czy wręcz nienawiści mię- 
dzy obu sąsiadującymi narodami. 

Z punktu widzenia polityczno - wojsko 
wego, fakt oporu i dezercji aż dwu puł- 
ków. wskazuje na osłabienie morale Niem 
ców w Polsce i zachwianie ich stanowis- 
ka. Nie do pomyślenia byłaby taka ak- 
cja, gdyby byli panami sytuacji jak przed 
rokiem. Nie wiemy oczywiście jakie bę- 
dą dalsze losy „zbuntowanych” oddziałów. 
Czy ulegną przemocy, czy też uda im 


się, gdzieś w lasach i bagnach utrzymać 
dopóki nie nadejdzie pomoc i wyzwole- 
7 
nie? 


Jedno jest pewne. Niemcom ta zbrod- - 


nia złamania podstawowych zasad prawa 
wojny, przyjętych przez całą ludzkość nie 
może ujść bezkarnie. Odpowiedzą za nią, 
tak jak odpowiedzą za wiele, wiele innych 
zbrodni dokonanych na narodach całej 
Eutopy. 


A godzina odpłaty jest coraz bliższa. 
Z. R. 


Ankieta w sprawie rozszerzenia 
ram dodatku rodzinn 


M. p., 23 września. 


Poruszona przez nas, z inicjatywy jednego 


"Tymczasem, natychmiast po zakończe- | z czytelników, sprawa rozszerenia praw do do. 


niu kampanii wrześniowej, pomimo iż Pol 
ska oświadczyła, że walka trwa nadal, 
Niemcy wykroili część ziem Polski przy- 
łączając je do Rzeszy i wprowadzając w 
nich administrację i ustawodawstwo nie- 
mieckie. Później posunęli się jeszcze da- 
lej. Najprzód zaczęli wciągać do wojska 
niemieckiego „„Volksdeutschów”, obywate- 
li polskich a później także rdzennych Po- 
laków. Trzeba przytem zaznaczyć, że nie 
przyznawali się do tego otwarcie. Głosi- 
li na cały świat, że walczą z nimi w jed- 
nym szeregu Belgowie, Holendrzy, Fran- 
cuzi, INorwegowie, Litwini, Łotysze etc., 
ale o Polakach, nigdy nie było mowy. Bo 
była miedzy tamtymi a Polakami zasad- 
nicza różnica. Tamci byli ochotnikami, 
przynajmniej pozornie i dobrowolnie wstą- 
pili pod sztandary Hitlera, Polaków za- 
bierano przemocą. Pomimo starań i na- 
mawiań, pomimo propagandy w rodzaju 
tak wstrząsającej, jak Katyń, społeczcń- 
stwo polskie nie poszło na żadne ustęp- 
stwa. Polacy do wojska niemieckiego iść 
się nie zgadzali. Ponieważ jednak Niem 
cy potrzebowali, „mięsa armatniego”, więc 
wbrew początkowym oświadczeniom, za- 
częli siłą wcielać Polaków do wojska. W 
zimie z 1941 na 42 rok poczęli się wśród 
jeńców niemieckich w Rosji pojawiać pier- 
wsi Polacy. Początkowo było ich nie wie- 
lu, później stawali się coraz liczniejsi, W 
1942 r. pojawili się wśród. jeńców wzię- 
tych pod El Alamein, byli w Tunisie i 
na Sycylii. Wykorzystywali, rzecz jasna 
każdą okazję by zbiec z pod hitlerowskich 
sztandarów. Opowiadali wstrząsają,ce rze 
czy. W 1939 r. walczyli w 'wojsku pol- 


datku rodzinnego na tych żołnierzy polskich 
na obczyźnie, których rodziny nie przebywają 
obecnie na terenach imperium brytyjskiego, 
wywołała w szerokich kołach kolegów zrozu- 
miałe zainteresowanie. Świadczą o nim listy, 
które otrzymujemy oraz osobiste zwracanie 
się niektórych kolegów do nas w tej spra- 
wie, 

Nie posiadamy narazie opinii kompeten- 
tnych czynników oficjalnych, musimy się więc 
na razie ograniczyć do głosów zainteresowa- 
nych, to jest czytelników, żołnierzy APW: 


że w obecnych warunkach istnieje możność 
przyjścia z pomocą w pewnym stopniu tak- 
że i tym rodzinom żołnierzy, które nie znaj- 
dują się na terenach brytyjskich lecz przeby- 
wają bądź w Kraju, bądź w Rosji, Rodzi- 
nom tym żołnierze mogą pomagać bądź 
przez przesyłanie paczek żywnościowych, bądz 
też nawet przesyłkami pieniężnymi. Szereg 
żołnierzy korzysta z tych możliwości, jedna- 
kowoż nie w tym stopniu, jakby chcieli, al- 
bowiem jest to dla wielu, szczególnie dla niż- 
szych stopniem, zbyt kosztowne. 

Podzielając pogląd, że wszyscy żołnierze, 
posiadający rodziny, bez względu na ich miej 
sce zamieszkania, powinni mieć prawo do za- 
siłku rodzinnego, kpt. R.B. popiera myśl u- 


tworzenia odnośnych kont oszczędnościowych, | 


czym według jego zdania mogłoby zająć się 
np. (Biuro Pomocy Rodzinom Wojskowym. 
Biuro to z sum złożońych na kontach przeka- 
zywałoby następnie pieniądze rodzinom, bądź 
w formie gotówkowej, bądź przez wysyłanie 
paczek. Oczywiście zainteresowanym żołnie. 
rzom byłyby też potrącane odpowiednie kwoty 
z żołdu. 

Musiałyby rzecz jasna być zachowane nie- 
zbędne środki ostrożności celem uniknięcia 
zawsze możliwych nadużyć. Kpt. R.B. propo- 
nuje, aby podstawą przyznania dodatku ro- 
dzinnego była deklaracja żołnierza, złożona 
pod odpowiedzialnością karną, poparta bądź 
dokumentami bądź stwierdzeniem dwu świad- 
ków. 


Przypuszczamy, że najpoważniejszym środ- 
kiem uniknięcia nadużyć byłby fakt, że zain- 
teresowany nie dostawałby tych kwot, lecz je- 
szcze miałby potrącane pewne należności, na- 
tomiast dysponowałby tymi pieniędzmi od- 
powiedni organ urzędowy, który bądź wypła- 
całby bezpośrednio należne sumy rodzinom, 
gdy sie z nimi kiedyś spotkamy, bądź poma- 
gałby im przedtem przez wysyłki paczek. 

Z listów wszystkich, które otrzymaliśmy, 
przebija głęboka troska o los rodzin, Nie ma 
żołnierzy takich, którzyby nie byli gotowi o- 
podatkować się zaraz... już... byle mieć ja- 
kąś podstawę dla pomocy rodzinie. Musimy 
zaznaczyć, że wielu kolegów rezygnuje nawet 


Kpt. R. B. zwraca słusznie uwagę na fakt z pomocy Skarbu, a przynajmniej nie chce 


na niej budować swych nadziei, Chcą się 
opierać tylko na swym żołdzie i gotowi są dać 
sobie potrącać ile potrzeba, byle ta pomoc 
dla rodzin doszła. 

Sierżant Franciszek M. ma rodzinę w Ro- 
sji. Myśli.o tym co będzie, jak ta rodzina 
przyjedzie, co przecież, jak pisze, musi na- 
stąpić. Rezygnuje z otrzymywania zasiłku za- 
nim rodzina się nie zjawi. Proponuje nato- 
miast, aby władze zwróciły się zaraz do 
wszystkich, którzy mają rodziny w Rosji z 
apelem, aby złożyli deklaracje, wyrażające 
zgodę na stałe potrącanie im pewnych sum, 
które zostaną natychmiast wypłacone rodzi- 
nom, gdy te przyjadą z Rosji na teren Im- 
perium Brytyjskiego lub innego państwa sprzy 
mierzonego, 

List swój kończy sierżant Franciszek M. 
następująco: „Uważam, że dziś, z chwilą o- 
głoszenia tej akcji, staną do apelu ci wszys- 
cy, którzy drżą o los i byt swych najbliż- 
szych, A korzyści z tego wielorakie, a więc: 


1) Możliwość udzielenia realnej i natych- 
miastowej pomocy rodzinie, 

2) Deklarujący składa intensywniej osz- 
czędności (może zawsze wycofać wpła- 


cone kwoty, gdy te nie będą wypłacone 
rodzinie), 


3) Gotówka zostanie w obrotach skarbo- 
wych polskich i nie będzie niepotrzebnie 
uciekać na obce rynki — na nabywanie 
najczęściej niepotrzebnych i bezwartoś- 


ciowych rzeczy, a także mniej jej bę- 
dzie ..na „zalewanie robaka” niejedne- 
mu... zrozpaczonemu losem rodziny”. 

Podobny sposób załatwienia sprawy propo- 
nuje kolega Stefan S. (stopień w liście nie 
podany). Rezygnuje on także z pomocy pań- 
stwa. Uważa, że „martwić się już o pieniądze 
jak je z pustego skarbca dostać dla swoich 
rodzin, to szkoda słów. Daj nam tylko Bo- 
że szcześliwie wrócić do Polski, to zakasze- 
my rękawy i pieniądze będą”. 

Dalej pisze kol. Stefan S.: „I tu kochany 
żołnierzu możesz pieniądze zaoszczędźić ź żoł 
du, tylko trzeba chcieć. Niestety bardzo du- 
żo pieniędzy wydaje żołnierz na rzeczy zbytecz 
ne. Nie chcę tu pisać na jakie, bo wprost nie 
wypada. Przykro słuchać tych kolegów, któ- 
rzy wrócą z urlopu i przepustki, jak to oni 
się bawili i tracili swoje żołdy”. 

Najzupełniej podzielamy opinię kolegi Ste- 
fana S. co do konieczności zastanowienia się 
nad celowością wydatków i ograniczenia „wy- 
rzucania” przez nas pieniędzy, które, niestety, 
zbyt często daje się zaobserwować. INie ma 
jednak kolega Stefan S. racji gdy uważa, że 
po powrocie do kraju zaopatrżenie dla rodzin 
nie będzie potrzebne, bo „zakaszemy rękawy 
i pieniądze będą”. Skarb państwa jest nieste- 
ty pusty, ale na cel pomocy dla naszych ro- 
dzin, o ile sprawy słusznie i mądrze umoty- 
wujemy, powinniśmy dostać pomoc od na- 
szych sojuszników. Kolega Stefan S. ma, jak 
sam pisze, rodzinę w Indiach. Korzysta ona 
tam więc, rzecz oczywista, z pomocy państwo- 
wej. Nie może więc Kolega odmawiać prawa 
do tej pomocy tym, którzy, jakżesz mniej 
szczęśliwi, mają rodziny w kraju. 

Podchorąży Bronisław H. porusza niezmier 
nie aktualną i bolesną sprawę sytuacji na- 
szych rodzin, pozostałych w ZSRR. List przy. 
taczamy w całości: 

„Z zainteresowaniem i zrozumieniem dla 
sprawy, przeczytaliśmy (tzn. ja i moi kole- 
dzy namiotowi) artykuł o rozszerzeniu* praw 
do dodatku rodzinnego, omawiający kwestię 
dodatku tegoż dla rodzin żołnierzy, które za- 
mieszkują w kraju, Ta sprawa obchodzi nas 
niemniej, niż upadek Mussoliniego czy kapi- 
tulacja Włoch. Jest ona naszą troską, bo- 


Oczywiście każdy z nas solidaryzuje się z 
autorem owego listu jak i z poczynaniami re- 
dakcji, Każdy (myślę o moim otoczeniu) chę- 
tnie godzi sie na utworzenie tych kont i na 
przymusowe odkładanie w tym celu «połowy 
swego żołdu, zgodnie z ustawą o dodatku ro- 
dzinnym. Każdy pragnie, aby tą sprawą za- 
jęły sie nasze kompetentne czynniki, Sprawa 
znalazła szeroki oddźwięk wśród żołnierzy, co 
świadczy o jej ważności i potrzebie. 

Wielu z nas posiada swe rodziny w Rosji. 
Dawniej były z nami, mieliśmy z nimi łą- 
czność stałą, chociażby korespondencyjną. Co- 
się dziś z nimi dzieje — nie wiemy, bo łą- 
czność została całkowicie przerwana i nawet 
nasza prasa nic o tym nie pisze. Jak żyją? 
Wiemy, że dawniej, aż do naszego wyjazdu 
pobierały od wojska „zasiłek” w kwocie 150 
rb. na osobę, prócz pomocy z Delegatur Am- 
basady. Tak było dawniej — dziś znamy tyl- 
ko lakoniczne oświadczenie, iż ochronę nad in. 
teresami pojskimi w ZSRR jak i opiekę nad 
obywatelami przejęło poselstwo australijskie. 
Więcej nic, a to przecież tak strasznie mało 
dla nas, nie wystarczające dla zaspokojenia 
naszej troski o nich. 


Proszę więc łaskawie poinformować mnie lis 
townie, albo na łamach pisma, jak się obec- 
nie sprawa z zasiłkiem dla naszych rodzin woj 
skowych w ZSRR przedstawia. Sądzę, że ta 
sprawa jest wiadoma redakcji, a jeśli nie, to 
naszym czynnikom wojskowym i rządowyin, 
u których redakcja może łatwiej zasięgnąć in. 
formacji. Uważamy, że ta sprawa łączy się 
ściśle ze sprawą pomocy dla rodzin w kra- 
ju i jest nawet jej składową częścią”. 

Niestety, nie możemy w tej chwili udzielić 
wiadomości w tej sprawie. Wiemy, że jesz- 
cze i po likwidacji naszej Ambasady w Kuj- 
byszewie Polacy w ZSRR korzystali z pew- 
nej pomocy i t.zw. mężowie zaufania nadal 
urzędowali, Jak dziś jest —nie wiemy, Będzie 
my się starali zebrać niezbędne informacje i 
do sprawy wrócimy. 


Narazie w dalszym ciągu prosimy tak zain- 
teresowane instytucje państwowe jak i kole- 
gów o wypowiedzi w sprawie dodatków rodzin 
nych. Każdą otrzymaną opinią podzielimy się 


wiem stale o tamtych najdroższych myślimy. |z czytelnikami, (z-r) 


SPRAWY DYSKUSYJNE 


W obliczu obcego Świata 


Wojna obecna rozrzuciła Polaków po wszystkich 
szlakach świata. Z mroku narastających wydarzeń wy- 
płynęły nieznane miasta, nieznani, obcy ludzie, dalekie 
narody i państwa. Przesunęły się przed zdumionymi oczy- 
ma ucznia gimnazjalnego, robotnika fabrycznego, chłopa 
z Wołynia, czy Wileńszczyzny, inteligenta, i tysiąca in- 
nych obrazy nowe, nieznane, obyczaje dziwne, lub podo- 
bne naszym, sprawy dalekie i bliskie, kultury odmienne i 
obce. Przygnębienie pierwszych dni i miesięcy, troska co- 
dzienna, ból narodowy i ból osobisty nie pozwalały po- 
czątkowo na zatrzymanie uwagi przed zjawiskami obcego 
świata, Myślano o sobie i Polsce, zamykano się w kręgu 
własnego cierpienia. 


Ale wypadki narastały, coraz to nowe odsłaniając a 


horyzonty, rosły też kilometry przebytych dróg, coraz 
wyraźniej zarysował się przed nami barwny, lub szary, 
prosty, lub skomplikowany świat obcych ludzi, świat 
obcych narodów. Ta wyjątkowa historia, która sprawia, 
że Polak miał bezpośrednią możliwość spojrzeć w głąb 
nieznanego dotychczas świata Rosji Sowieckiej, Brytyj- 
skiego Imperium i szeregu innych państw, czy narodów, 
nie powinna pozostać bez wpływu na nasz światopogląd, 
na postawę naszą wobec wielu zjawisk, na ocenę własnego 
typu, własnych i cudzych wartości. Prawdopodobnie 
zresztą, nawet bez udziału naszej świadomości dokony- 


wują się w nas samych przemiany, które spostrzegamy 
później, sami nie wiedząc skąd się wzięły. Spróbujmy 
więc na łamach żołnierskiego dziennika ułatwić sobie 
zrozumienie tych przemian. Spróbujmy sprecyzować na- 
sze myśli i wrażenia, które nasuwa nam obca rzeczywis- 
tość, które nasuwają nam nasze nieskończone wędrówki 


poprzez Europę, Azję, Środkowy Wschód, 


Pomijam w tej chwili ksztatowanie się naszych po- 
glądów politycznych, które zresztą w kalejdoskopie wy- 
darzeń nie mogą przybierać charakteru stałego. Bez wąt- 
pienia, sprawy ściśle polityczne będą miały ogromny 
wpływ na kierunki i ruchy ideowe w przyszłej Polsce. 
Echa naszych wędrówek przejawiać się w nich będą 
stale, Sprawa jest jednak szersza i głębsza, Nie chodzi 
nam tylko o to, by formułować swój stosunek polityczny 
do obcego państwa, który i tak będzie uzaleźniony od 
rezultatów tej wojny. W tej chwili trzeba sięgnąć głębiej 
i dalej. Trzeba zdać sobie sprawę z takich zjawisk, jak: 
charakter narodowy, obyczaje, kultura, typ życia, war- 
tości moralne, wartości historyczne, tych środowisk, z 
którymi zetknęła nas wojna. Na tym tle poznamy lepiej 
własne wady i zalety, zrozumiemy głębiej przyczyny 
naszych upadków i wzlotów, Trzeba notować skrzętnie 
wszystko, co odtrącamy, lub przyjmujemy. 

Na czoło tych spraw wysuwają się trzy odrębne śro 
dowiska, pamięć których pozostanie długo wśród nas. 
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Niejednokrotnie też wpływ, jaki one wywarły na nasz 
światopogląd będzie się odbijał w przyszłej Polsce. 

A więc — Rosja. Niezmierzone obszary, gmatwanina 
ras, ludzi i narodów, komunizm, wszystko to, co prze- 
żywaliśmy i przeżywają rzesze Polaków rzuconych w o- 
bjęcia azjatyckiego świata. Pomijam sprawę naszego sto 
sunku politycznego do Rosji, który zapewne przez długie 
lata będzie decydował o postawie narodu polskiego wobec 
spraw wschodnich, Obok tego jednak Rosja uświadomiła 
ludziom wiele rzeczy, których nie chcieliśmy znać, które 
wypłynęły same w zetknięciu z tym nowym światem. Naj- 
istotniejszym z tego było chyba zrozumienie naszej przy 
należności do cywilizacji zachodniej, naszego ścisłego 
związku ze światem europejskim, który myśli inaczej, 
postępuje inaczej, innymi rządzi się prawami w moralno- 
ści życiowej, inne wartości wprowadza. Szczególnie ma to 
znaczenie w odnoszeniu chłopa z Wołynia, czy Wi- 
leńszczynzy, który tam uświadomił sobie głęboko odręb- 
ność cywilizacyjną polskiej ojczyzny i wartość narodowej 
kultury. Zrozumiał, że w popularnej nazwie, jaką obda- 
rzał nas Rosjanin, „pany polskie”, więcej było uznania 
i zazdrości, niż pogardy. Zrozumiał siłę kulturalną tej 
ojczyzny, do której tak chętnie przyznawał się nie jeden 
obywatel rosyjski, mówiąc, o ile na to powalały warunki 
polityczne, o swoich jakichś tam pokrewieństwach przez 
babkę, dziadka, żonę, lub matkę, z narodem polskim. 
Niewygasłe wspomnienie tych związków zawsze było z 
dumą podkreślane. 


Z krańcowo innym środowiskiem zetknęli się Po- 
lacy w Anglii, Inne też przemiany w nich zachodzą. Trze- 


CZ Z C ŘŮŮ eA 


ba, aby wpływy te nie skończyły się czasem na wprowa- 
dzeniu jakiegoś snobizmu „anglomanii” i t. p., ale, by 
Polacy wyszli z tego kraju ze zrozumieniem istotnych 
wartości życia i charakteru narodowego Anglików, Tyle 
było różnorodnych okazji zaobserwowania tego życia, że 
warto, by już teraz formułowano swoje wrażenia, dyskuto 
wano, wprowadzając do swoich przeżyć najwłaściwszą 
ocenę. Niech zostanie nam coś więcej z tego pobytu, niż 
kuchnia angielska, owsianka, czy popołudniowe „tea”. 
Starajmy się poznać bliżej angielską kulturę, literaturę, 
sztukę, typ życia, wady i zalety charakteru narodowego. 
Dyskusja na tym polu może się zawsze interesująco roz- 
winąć. 

Innym jest świat Środkowego Wschodu, na którym 
żołnierz polski kilka lat już przebywa. Historycznie, Pol. 
ska stykała się niejednokrotnie ze światem muzułmań- 
skim. Dziś żyjemy wśród tych ludzi i obserwujemy ich 
bezpośrednio. Niejednemu nasuwają się uwagi, które 
w przyszłości ułatwią mu zrozumienie wielu wydarzeń, 
jakie zachodzić będą na tym terenie. Trzeba tylko pa- 
trzeć uważnie, czytać, szukać i formułować swoje sądy. 

Są jeszcze Polacy w większych skupiskach we Fran- 
cji, Hiszpanii, Szwajcarii, Dziś mamy do pich drogi za- 
mknięte, ale z pewnością i stamtąd przyjdą głosy, które 
uuzpełnią naszą wiedzęo innym, obcym świecie nowymi 
wrażeniami, faktami i przeżyciami. 

Nie wolno nam zamykać się w kręgu własnych 
spraw. wyjdźmy poza nie, a kapitał wiedzy, dyskusji i 
obserwacji rozszerzy horyzonty życia polskiego, wzbogaci 
i uwypukli oblicze przyszłej -Polski, 

Jan Olechowski. 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


WŚRÓD POLSKICH KOMANDOSÓW 


Londyn, we wrześniu, 

Zaroiło się w mieście od zielonych bere- 
tów — w barach, kawiarniach, siedzą opaleni 
chłopcy noszący dumnie na ramieniu znak 
„Combined Operation” i naszywkę „Comman- 
do”, Słychać jednak nie tylko mowę angielską; 
wśród wielojęzycznej wrzawy wybijaję się słowa 
polskie, francuskie, norweskie czy flamandz- 
kie. Przy kawiarnianych stolikach mieszają się 
wszelkie narodowości i stopnie, nawet angielscy 
oficerowie siedzą razem z szeregowymi włas- 
nego oddziału, co może nie dziwi specjalnie 
nas, Polaków, ale dla Brytyjczyków jest praw- 
dziwą rewolucją. Braterstwo broni zawiązane 
pomiędzy wszystkimi w czasie walk, czy cho- 
ciażby ciężkich ćwiczeń trwa nadal i poza 
służbą, co wcale nie przeszkadza wysokiej dy- 
scyplinie w czasie zajęć służbowych. 

Przy jednym ze stolików siedzi grupa pol- 
skich komandosów i półgłosem snuje wspom- 
nienia z niedawnego ćwiczenia. Nie była to 
ćwiczenie o jakich naogół się słyszy — nie 
było ostrzeliwania przybrzeżnych pozycji przez 
flotę, nie było oporu przy lądowaniu na brzegu 
ni głośnego wybuchu przy wysadzeniu w po- 
wietrze osiągniętego obiektu, Była to tzw. ci- 
cha robota, z którą często spotykamy się w 
pracy Commando. 

x 

O szarym świcie niewielka łódź wpływa w 
głąb wciętej w skaliste góry zatoki, Karabin 
maszynowy na dziobie czatuje czy gdzieś z 
brzegu nie padnie strzał, by krótkimi seriami 
odszczekać na ogień przeciwnika, Ale wszystko 
jest spokojne i jakby uśpione w mgle poranka. 
Podpływamy do brzegu — pada cicha komen- 
da „ląduj” i skaczemy w płytką w tym miejscu 
wodę. W chwilę później łódź jest już dobrze 
ukryta w złomach kamieni, a my pniemy się 
długim wężem po stożku piargów, wiodącym 
do ujścia wielkiego, czarnego żlebu. Żaden ślad 
nie wskazuje, że przed chwilą odbyło się tu 
lądowanie. 

Nasz dowódca wybiera przez odludne góry 
taką drogę, o której przeciwnik nawet nie są- 
dzi, by była możliwa do przejścia. Pokonując 
niewielki próg, wchodzimy w mroczną czeluść 
żlebu, ale już wkrótce wąski trawers wyprowa- 
dza nas na skalną ścianę. Na czele idzie trójka 
naszych najlepszych wspinaczy, objuczona li- 
nami, hakami i młotkami, Ubezpieczeni liną, 
wspinamy się na strome płyty, czołgamy się 
pod przewieszkami, trawersujemy wąskie półki 
i mozolnie wdrapujemy się po uskokach skały. 
„Toggle-rop'y? oddają doskonałe usługi przy 
ubezpieczaniu i wciąganiu sprzętu. Czasem 
trzeba konstruować prawdziwe kolejki linowe, 
by podciągnąć wyżej moździerze czy elkaemy. 
Ściana jest zupełnie pionowa,  ekspuzycja 
wzrasta. Wprost pod naszymi nogami widzimy 
'głazy na brzegu zatoki — gdyby któryś z nas 
odpadł, nie byłoby nawet co zbierać. Stoimy u 
wylotu komina skalnego — w dole ktoś klnie, 
bo „tommy-gun” przewieszony przez plecy za- 
klinował się w szczelinie skalnej i nie puszcza 
w przód ani w tył. W górze słychać dźwięk wbi 
janego haka — Adam rozkraczony w kominku 
niczym baletnica w szpagacie mocuje się z o- 
pornym żelastwem. Mozolnie pchamy się ko- 
minkiem w górę, potem idziemy jeszcze tra- 
wiastym żlebem, by wejść wreszcie na łagodną 
płaśń skalną. Wspinaczka skończona. 

Po bezdrożach górskich, z dala od ludzkich 
siedzib i szlaków komunikacyjnych, wykorzy- 
stując wszelkie ukrycia terenu, sunie wąż ko- 
mandosów, Przechodzimy kamienne złomy, mi. 
jamy jeziora, suwamy wolno nogami w miękkiej 
górskiej trawie — słońce zatoczyło już duży 
łuk nad naszymi głowami i znużenie zaczyna 
wchodzić w stopy. Ukryci wśród wielkich gła- 
zów wypoczywamy i zjadamy część naszych 
„wypadowych? racji. Leżąc patrzę na niewielkie 
białe obłoki sunące leniwie po niebie i na chwilę 
mam złudzenie, że to polskie niebo rozbłękit- 
niło się nad nami. A towarzysze rozmawiają pół 
głosem i widzę, że nie tylko ja wracam myślą 
w przeszłość, Adam i Maciek rozprawiają a 
przebytej wspinaczce i nagle w rozmowie scho- 
dzą na tatrzańskie wspomnienia; Franek, jak 
zawsze, z ożywieniem opowiada niezliczone 
przygody, jakich zaznał służąc w Legii Cudzo- 
ziemskiej w Indochinach i Afryce; Benek cią- 
gle twierdzi, że tylko w palestyńskiej policji 
można się było czegoś nauczyć; dwaj inni sta- 
czają słowny pojedynek, co było lepsze: Bra- 
zylia cy Argentyna. Każdy mimo woli wraca 
myślą do miejsca, gdzie spędził swoje najlepsze 
lata, ale każdy, beę względu na to, skąd przy- 
szedł i jaką drogą, pragnie jednego — jaknaj- 
szybciej poprzez zwycięską walkę znaleźć się 
w Polsce. 


x 

Nie ma czasu na długi odpoczynek. Szybko 
ruszamy dalej i zaczynamy schodzić w doliny. 
Ruch jest coraz wolniejszy i coraz ostrożniejszy, 
W siatkach na twarzy czołgamy się nieraz na 
dużych przestrzeniach; zboża, żywopłoty, a na. 
wet bruzdy między zagonami dopomagają nam 
do niewidzialnego marszu. Wieczorem osiągamy 
wreszcie zalesiony pagórek skąd mamy widok 
na miasto, cel naszej wyprawy. Przez lornety 
obserwujemy ruch na szosach i ulicach mia- 
sta. Spora ilość wojsk „nieprzyjacielskich” krę. 
ci się wszędzie. Porównujemy nasze plany i 


szkice z rzeczywistością i ustalamy na tej pod- 
stawie ostatnie szczegóły. A potem czekamy 
aż zmrok zapadnie. 

Wreszcie możemy wyruszyć, Podzielenr na 
małe grupki penetrujemy w głąb miasta przez 
podwórza i ogrody, aż znajdujemy się wreszcie 
w pobliżu gmachy dowództwa dywizji. Czzęść 
ubezpiecza, trzech ma dostać się niepostrzeże- 
nie do wnętrza i wykraść potrzebne dokumenty. 
Nasza grupka czołgając przesuwa się wzdłuż 
murów ulicy. Wartownik przed gmachem po 
został za nami grupa wypadowa ostrożnie prze 
szła już mur i jest w ogrodach dowództwa. Na 
gle z za węgła wychodzi inny wartownik i 
idzie wprost na nas, Zamieramy bez suchu 
leżąc na chodniku przyciśnięci — zda się wro 
śnięci — do muru. Intrruz jest zaledwic trzy 
kroki od nas. Jest bardzo ciemno, ale niewąt- 
pliwie musi nas dostrzec, Nie ma czasu na na- 
myślańie się, czy wydawanie rozkazów, ale ka- 
żdy z nas wie, co ma robić, Szybka decyzja: 
pierwszy zrywa się i błyskawicznym ruchem — 
jakby na najlepiej przygotowanym pokazie 
walki wręcz — skacze na przybysza zatykając 
mu usta ręką. Jedyny odgłos to miękki upadek 
dwóch ciał na ziemię. Pozostali natychmiast 
kneblują powalonemu usta, związują „toggle- 
rop'ami” i zanoszą w ciemną wnękę muru. 
I znów cisza panuje wokoło. Czas dłuży się 
niemiłosiernie, jakiś samochód przejeżdża ulicą 
i ledwo możemy ukryć się przed przyciemnio- 
nymi światłami reflektorów. Wreszcie umó- 
wiony sygnał oznajmia, że zadanie wykonane. 
Równie ostrożnie jak poprzednio wycofujemy 
się za miasto, Przechodzimy wysokie płoty, 
przesuwamy się wśród kolczastych drutów. 
czołgamy się w wąskich przepustach pod dro- 
gami. Ktoś szeptem zauważa: „Tak kląłem 
zawsze na te wszystkie tory przeszkód, a jak 
to jednak w akcji się przydaje”. 


Na wschodzie poza odległą, poszarpaną 
granią gór, zaczyna się niebo rozjaśniać, Od- 
wrót wykonujemy inną drogą, gdyż wpraw- 
dzie staraliśmy się nie pozostawiać w marszu 
żadnych śladów, ale przeciwnik mógł zawsze 
odkryć coś podejrzanego i zgotować nam nie- 
spodziankę, Z początku posuwamy się powoli 
klucząc wśród zaludnionych osiedli. Gdzieś 
przegradza nam drogę polowa linia telefonicz- 
na. Jeden z naszych łącznościowców tnie ją 
z rozkoszą na drobny makaronik delektując 
się zemstą ża tyle lat ciężkich udręk służby 
telefonisty. 

Minąwszy gęściej zaludnione okolice — 
ruszamy już szybko naprzód. W pewnej chwili 
nądbiegamy nad zadrzewiony, stromy brzeg. 
Dwadzieścia metrów poniżej nas huczy spie- 
niona górska rzeka. Trzeba zorganizować szyb- 
ką przeprawę,*by jak najszybciej odciąć się 
od „nieprzyjaciela”, który już chyba spostrzegł 
co się stało w jego dowództwie. Rozwijamy liny 
i najlepszy z naszych pływaków zsuwa się z 
urwiska w głębię rzeki, Widzimy jak boryka 
się znoszony przez prąd, ale po chwil jest już 
na przeciwległym, niskim brzegu į rozwiązuje 
umotowany do pasa koniec długiej liny. Po 

j chwili naprężony sznur, biegnący ze stromego 
brzegu pod kątem 45” , stanowi świetną szynę 
kolejki linowej poprzez przeszkodę, Każdy z 


nas zarzuca kolejno na linę pętlę z „toggle- 
ropu” i, przypominając sobie dawne zabawy 
w „Luna Parku”, zsuwa się szybko w dół, lą- 
dując przepisową przewrotką „spadochronową”; 
na drugim brzegu, Odcinamy linę pozostawia- 
jąc za sobą wodną przeszkodę i suniemy dalej, 
Po południu osiągamy brzeg morski, two- 
rzący łagodną plażę w tym miejscu i zaszy- 
wamy się w głąb gęstych nadbrzeżnych zarośli, 
Znużeni 
drzemiemy oddając się zasłużonemu wypoczyn. 
kowi. W pewnej chwili słyszymy warkot mo- 
toru nad sobą — to Mustang z dywizjonu 
pracującego po naszej stronie sprawdza czy jes- 


gdzie oczekujemy nadejścia nocy. 


płachtę tożsamości. Samolot odlatuje dając 
wahaniem skrzydeł znak, że zrozumiano. 

Zapadł zmrok, Wychodzimy na plażę, ubez. 
pieczając się ze skrzydeł i od tyłu, W prawne 
ucho chwyta od strony morza cichy szum mo- 
torów, Gwiaździsta rakieta wskazuje nasze 
miejsce i po chwili siedzimy na motorowych 
łodziach wśród marynarzy noszących na ra- 
mieniu ten sam znak co i my — znak „Com- 
bined Operation”, skrzyżowane skrzydła, kot- 
wicę i karabin, symbolizujące trójcę broni na 
lądzie, morzu i w powietrzu, 

Maciej Drzewica. („Skrzydła?”) 


| Nasza Kronika 


DZIŚ: N.M.P, od wyk. niew. 

JUTRO: Ładysława, Firmina. 
24.IX 

Zachód słońca — 18.37. 

Wschód księżyca — 1.48. 

Zachód księżyca — po wschodzie słońca. 
25.1X 

Wschód słońca — 6.31. 


DO KOLEGOW ŻOŁNIERZY 
Jak wiadomo, „Dziennik Żołnierza APW” 


może być sprzedawany jedynie w obozacn i 
terenach zakwaterowania Wojsk Polskich i 
Sprzymierzonych, tudzież w instytucjach woj 
skowych, INatomiast nie jest dozwolona sprze 
daż w cywilnych kioskach z gazetami, 

Dla wygody Kolegów Żołnierzy przeby- 
wających na urlopach, lub za przepustką w 
Jerozolimie i Tel-Avivie, a także dla regu- 
larnego obsługiwania Kolegów mających w 
miastach tych stały przydział, zorganizowa- 
liśmy sprzedaż „Dziennika Żołnierza APW? 
w następujących miejscach: 


Jerozolima: 
Komenda Placu (bufet), 
Świetlica Żołnierska nowego Domu Polskie- 


KALENDARZYK 
go, 


GŁOSY KOLEGÓW 


Kasyno Oficerskie Ośrodka Jerozolima (St. 
Louis Way 29), 
Dom Żołnierza Polskiego, 
Tel-Aviv: 
Komenda Placu (bufet), 
Polski Dom Oficerski (Citrus House — por- 
tier), 
Sklep Polskiego NAAFI (Citrus House). 


x 

W dńiu 20 bm. rozpoczął się „rok szkolny” 
Dywizyjnego Kursu Gimnazjalnego Karpacr 
kiej. Otwarcia Kursu dokonał płk. N. 
który zachęcając uczniów do pracy, zwrócil uwa 
gę na jej znaczenie dla Kraju gdzie nauka pol- 
ska jestprzez okupanta systematycznie i celo- 
wo niszszona, Nauka odbywać się będzie w 7 
oddziałach pod kierownictwem fachowych nau 
czycieli szkół średnich. 


KSIĄŻKI, MAPY, PATEFONY, PŁYTY 
W CENTR. ZAK. WYDZ. PR. I OŚW. 

Centrala Zakupów Wydziału Propagandy 
i Oświaty A.P.W, zaopatruje oddziały w 
towary oświatowo - świetlicowe jak książ- 
ki, mapy, patefony, płyty, materiały piśmien 
ne, artykuły i gry sportowe, radioodbiorniki 
amplifikatory itp. Oddziały i P. P. Ofice- 
rowie Ošświatowi zgłoszą swoje  zapotrze- 
bowania do Samodzielnego Referatu Propa 
gandy i Oświaty 2 Korpusu. 


Piosenki, na które czekamy 


M. p., we wrześniu. 


Kompania śpiewa: 
„Rano, rano, raniusieńko, rano po ro- 
sie - raz, dwa, trzy 
W yganiała Kasia wołki - rozwidniało 


. się - raz, dwa, trzy 


Ta piosenka rozpoczynała niejako „dzień 
zajęć” w kompanii, Słowa: raz, dwa trzy — 
pomagały w marszu, ale te „siwe wołki” przej 
mowały żołnierzy nudą. Śpiewano jednak roz 
maite brechty, bo w okresie formowania się 
Armii w Rosji nie było —innego repertuaru. 
Królowała więc „Kasia i jej wołki”, Uszy wię 
dły od słuchania tych okropniści, ale nie by- 
ło na to rady. Później zjawili się kompozy- 
torzy i nowy repertuar, Kompanie chętnie u- 
czyły się słów, w lot chwytały melodie. W 
'Tockoje śpiewano Głazowskiego „Polscy żoł 
nierze”, Bielawskiego „Lwowskie tango żoł- 
nierskie”, w b. 7-ej dyw. — Marsz Sikor- 
skiego (Haarów, muzyka Weberów), w daw 
nej 10-ej dyw. popularyzował marsz „Przez 
góry, lądy, morza” kpt. X. Z odsieczą przy- 
byli i zawodowi autorzy: Wars, Petersburski, 
Ref-Ren, Schutz, Tom, Grodzki, Feuerstein i 
wielu innych. Piosenki te cieszyły się więk- 
szym lub mniejszym powodzeniem, ale wszyst- 
kie razem przeminęły z wiatrem stepów so 
wieckich i irackiej pustyni, Żadna nie wytrzy 
mała próby czasu, Żadna nie zdobyła takiej 
popularności, jaką niegdyś miały pieśni legio 
nowe (wyjątek stanowi może  „Karpacka” 
| Hemara), żadna nie stała się własnością po- 


teśmy w umówionym miejscu. Sygnaliści wy- 
suwają się ostrożnie z zagajnika i wykładają 


Z życia polskiego w Teheranie 


FILM O POLAKACH W TEHERANIE, 
— Staraniem brytyjskiego Biura Propagandy 
został naświetlony na jesieni ub, roku film z 
życia uchodźców polskich, ewakuowanych z 
Rosji. Film ten po technicznym spreparowa 
niu w Kairze przybył obecnie do Teheranu 
i został wyświetlony dla kolonii polskiej w 
sali kina Ahbar oraz w poszczególnych obo- 
zach uchodźczych. Film jest krótkometrażo- 
wy (piętnastominutowy) i przedstawia dzie- 
je jednej rodziny polskiej od chwili zbom- 
bardowania Warszawy do chwili zaciągnięcia 
się prawie wszystkich członków tej rodziny 
do polskich formacji wojskowych na terenie 
Iranu. * 


WYJAZD NA STUDIA DO BEYRU- 
TU. — Na studia do uniwersytetu w Bey- 
rucie zgłosiło się już około 50 kandydatów, 
przeważnie kobiet. (Obecnie przeprowadza 
się w Teheranie dodatkowe wpisy, 


POŚWIĘCENIE OCHRONKI SAPE- 
'ROW. — W dniu 25 sierpnia odbyło się 
| heranie, Poświęcenia dokonał Delegat Apos- 
tolski Ks. Arcybiskup Maria w obecności 
przedstawicieli polskich władz cywilnych i woj 
skowych. Po poświęceniu odbyły się popisy 
dzieci oraz podwieczorek dla wszyskich obec- 
nych. Ochronka liczy około 40 dzieci w wie 
ku przedszkolnym i jest ona fundacją grupy 
Saperów. Dzieci są otoczone troskliwą opie 
ką i mają dobre wyżywienie. 


ZAINTERESOWANIE KSIĄŻKĄ POL 
SKĄ w IRANIE. — Poseł R. P. w Iranie 
Min. Bader złożył w ostatnich dniach sier 
pnia wizytę ministrowi Dworu p. Hossein. 
Ala wręczając mu, jako podarunek kolonii 
polskiej dla Szacha, specjalny  egzamplarz 


« 


| uroczyste poświęcenie ochronki saperów w Tej 


oprawiony w skórę książki Profesora U.S.B. 
Stanisława Kościałkowskiego p. t. „Iran et 
la Pologne a travers les siecles”. Książka ta, 
będąca pierwszą próbą monografii na temat 
historii i stosunków polsko - irańskich, wzbu. 
dziła żywe zainteresowanie w tutejszym spo- 
łeczeństwie. Dziennik „Journal de Téhéran” 
zamieścił w dniu 27 sierpnia notatkę o uka 
zaniu się książki i o prezencie, jaki Poseł 
R.P. wręczył Szachowi, 


ZAWIESZENIE GAZET W IRANIE. 
— Rząd Irański zawiesił wydawnictwo sześ- 
ciu dzienników za ostre ataki przeciwrządowe. 
5 z powyższych dzienników należy do stwo- 
rzonego ostatnio pod auspicjami komunistycz- 
nymi „frontu wolności”, 


POLSKI POPIS W OBOZIE AMERY- 
KAŃSKIM. — Dnia 21 bm. w amerykań- 
skim obozie wojskowym pod Teheranem A- 
MIRABAD odbył się pokaz tańca i śpiewu 
polskiego, Wieczór zgromadził licznie zebra- 
ną publiczność polską i amerykańską. 


| ZWIĄZEK NAUCZYCIELI POL- 
| SKICH. — W ubiegłym tygodniu w lokalu 
| Towarzystwa Studiów Irańskich odbyło się 
| zebranie organizacyjne wszystkich nauczycie 
li polskich, pracujących na terenie Tehera- 


nu. 


WYSTAWA MALARZY POLSKICH. 
— Związek Zawodowy polskich artystów 
plastyków w Teheranie przygotowuje wysta 
wę obrazów. Przygotowania są już na ukoń- 
czeniu. Kilkunastu artystów przygotowało 
już około trzystu obrazów, W wystawie tej 
weźmie udział także wojsko polskie na 


Wschodzie. (PAT) 


wszechną wojska — nieodłącznym przyjacie- 
lem żołnierza w marszu i życiu obozowym. 
Dlaczego? 


Czy dlatego, że większość piosenek nadawa- 
ła się raczej na estradę, niż dla wojska? 


Być może. Ale musiały być jeszcze inne 
przyczyny ubóstwa repertuaru piosenek żoł- 
nierskich, Kompozytor A. Schutz tłumaczy 
brak piosenek o obliczu polskim wpływami 
muzyki jazzowej (felieton „Piosenki, które 
narodziła wojna” w nr. 5-tym „Parady,,). 
Ale i ten argument nie jest przekonywujący. 
Tak jak dziś modne są foxtrotty i tanga — 
tak niegdyś panowały wszechwładnie walce, 
kankany. A przecież wpływ tej lekkiej mu- 
zyki nie przeszkodził wówczas kompozytorom 
tworzyć piosenek, których brak tak silnie o- 
becnie odczuwa wojsko. Powiedzmy szczerze: 
nie brak dobrych kompozytorów, nie brak uz- 
dolnionych autorów. Chodzi — o co innego. 
Chodzi o atmosferę, w jakiej się tworzy, Au- 
torzy dawnych piosenek (legionowych) głę- 
boko korzeniami tkwili w środowisku dla ja- 
kiego tworzyli, byli z nim zrośnięci, odczu- 
wali troski, żale i nadzieje, radości i bóle żoł 
ierza, bo byli z nim ściśle związani, Trzeba, 
żeby i nasi utalentowani piosenkarze nastawili 
się na twórczość dla żołnierza, żeby niejako 
przewekslowali kierunek swej pracy, żeby sta 
nęli „frontem do żołnierza”, Nie można 
pisać dla środowiska, od którego się jest o- 
derwanym, Mam wrażenie, że w tym tkwi 
sedno sprawy. Gdy nasi autorzy przybliżą się 
do tych, dla których piszą niewątpliwie pow- 
stanie pieśń żołnierza. 

-W tej chwili wakuje posada barda żołnie- 
rza na obczyźnie. Ta prawdziwa, ta jedyna 
melodia jeszcze się nie narodziła. Armia cze- 
ka na swą „Pierwszą brygadę”. Czeka na 
pieśń, któraby była jej wyrazem, Albo raczej: 
pieśń ta czeka na swego „odkrywcę”. 

x 


Ktoś może powiedzieć, że mamy ważniejsze 
sprawy, ważniejsze zagadnienia, niż kwestia 
żołnierskiej piosenki, Niewątpliwie.Kto jednak 
przebywa w oddziałach ten wie, jak doniosłą 
rolę w życiu żołnierza spełnia piosenka. 

Piosenka daje nietylko żołnierzowi chwilę 
odskocznią od szarych, codziennych zajęć — 
spełnia ponadto ważną funkcję wychowawczą. 
I dlatego sprawa poziomu piosenki żołnier- 
skiej, jej treści, tendencji, jej strony ideowej 
i artystycznej nie może być obojętna. 


x 


Byłoby może rzeczą celową ogłoszenie kon- 
kursu na melodię Żołnierza APW. Może w 
ten sposób udałoby się zdobyć materiał do 
„Śpiewnika Żołnierza” i wypełnić istniejącą 
lukę. 

Jest już czas najwyższy, aby taki śpiewnik 
powstał. A możeby „Dziennik Żołnierza” pod. 
jął tę inicjatywę. 


x 


Gdy będziemy wracali do kraju, gdy bę- 
dziemy spotykali nasze siostry i braci w Ojczyż. 
nie, jakim ich powitamy słowem, — jaką me- 
lodią? Jaką pieśń im zaśpiewamy, my, żołnierze 
Armii Polskiej, powracający na własną ziemię 
po wieloletniej tułaczce po obcych lądach i 
morzach? Gdzie jest melodia żołnierza Ar- 
mii Polskiej na obczyźnie, 

Nawiasowo należy zaznaczyć, że nie- 
które piosenki, które p. Schutz zalicza do re- 
pertuaru polskiego są pochodzenia obcego. Nie 
powstały one w armii polskiej, „nie zrodziła 
ich wojna”. Zostały one przeszczepione z repet. 
tuaru sowieckiego, Np. piosenka: „Może dzień, 
może rok” — jest mutacją melodii „Padażdzi 
— moj drużok”, Idąc tą drogą na pewno nie 
uda się stworzyć polskiego repertuaru żołniet- 
skiego). 


Wrześniowa koronka Warszawy 


24 wrzesień. Niemcy rozpoczęli wielki 
atak ze wszystkich stron. Ale to już nie pier 
wsze dni, kiedy obawilismy się niespodzianek. 
Żołnierz zmężniał, linie się umocniły, 


Tylko... brak żywności, amunicji, świa- 
tła, wody. To ostatnie ogromnie dokucza. Do 
ludności, stojącej przy nielicznych studniach, 
Niemcy strzelają z lotu nurkowego. 


ataku gazowego nie było. Nad samą Warsza- 
wą zestrzelono 127 niemieckich samolotów, a 
drugie tyle mocno uszkodzonych wróciły lub 
nie mogły wrócić do swych baz lotniczych. 
Gdy się pomyśli, że w całej Polsce zestrzeliły 
nasze eskadry myśliwskie oraz działa przeciw- 
lotnicze ponad czterysta samolotów i że przy 
tym Niemcy stracili conajmniej tysiąc najlep- 
szych swych pilotów, których tak łatwo nie 


25 września. Warszawiacy chodzą dumni. | zastąpią nowoszkolonymi, to widać z tego, że 
Nie dali się zastraszyć Niemcom į żadnego lza darmo Polski nie bombardowali. 


Oświadczenie 


WYŁĄCZNIE DLA WOJSKOWYCH 


Pismo to ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 


wiadomości innym osobom. , 
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Niemcy ewakuowali Połtawe 


LONDYN, 24.1X (Reuter). — Niem, 


cy ogłaszają urzędowo, że ewakuowali 
Połtawę na Ukrainie. 


Mówią, że uczynili to zgodnie z pla- 
nem, po zniszczeniu wszystkich urządzeń 
wojskowych. Połtawa jest ważnym wę- 
złem kolejowym i drogowym. Biegną 
przez nią linie kolejowe do Kijowa, Char 
kowa, Kremeńczuga i Zagłębia Doniec- 
kiego. Połtawę zajęli Niemcy przed dwo- 
ma laty. Zajęcie Połtawy przez Rosjan o- 
znacza dalsze, poważne zagrożenie tych 
sił niemieckich, które pozostały jeszcze w 
Zagłębiu Donieckim. 


Depesze specjalnych korespondentów 
Reutera z frontu tosyjskiego zwracają 
uwagę na niepomyślny dla Niemców roz 
wój sytuacji pod Smoleńskiem. Wojska 
gen. Sokołowskiego przeprowadzają ope 
racje oskrzydlające. Niemcy stawiają gwał 
towny opór, ale nie wiadomo, czy do- 
wództwo niemieckie zdecyduje się na obro 
nę tamtejszego systemu fortyfikacyjne- 
go, pomimo groźby odcięcia garnizonu 
smoleńskiego, czy też zarządzą odwrót, a- 
by tego ryzyka uniknąć. 


x 


Stalin w rozkazie dziennym donosi o| 


PRZED DNIEM PROTESTU 


Obok olbrzymiej rzeszy dzieci polskich,. któ 
re cierpią w Kraju, obok licznych zastępów 
re pozostały w Rosji — istnieje grupa dzieci 
najszczęśliwszych, Są to nasi najmłodsi, któ- 
rych widzimy spośród siebie, Junacy, Junaczki 
i dzieci, przebywające w osiedlach uchodźczych 
w różnych częściach Imperium Brytyjskiego. 
Kilka tysięcy dzieci polskich przebywa w In- 
diach; znaczną ich ilością opiekuje się przy- 
jaciel Polski, maharadża Nawanangaru. 

W związku z Dniem Protestu przeciw tę- 
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Sprzedaż we wsżystkich 
polskich obozach. 


zajęciu Połtawy, jako o wyniku trzydnio- 
wej krwawej bitwy, w czasie której sfor 
sowano rzekę Worsklę. 

W drugim skolei rozkazie dziennym Sta 
lin zawiadomił o zdobyciu ważnego wę- 
zła kolejowego w rejonie Homla — Une 


chy. 


nikat, że Rosjanie są o 10 mil od Smoleń- 
ska. 

MOSKWA, 24.IX (Reuter). Wśród 
miejscowości zdobytych na Ukrainie wy 
mieniają: Zołtonoszę, Nowomoskowsk i 
Perejasław. 
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NA DNO 


KAIR, 24.IX (Reuter). — Alianckie woje nieprzyjacielskie na Morzu Egej- 
Wieczorem wydano w Moskwie komu. | lekkie siły morskie zniszczyły dwa kon- |skim. Strat własnych nie było. 


Wystawa antychrześcijańska 


Londyński „Catholic Herald” zamiesz londyńskiej. Cytujemy ją w całości dla 


cza krótką uwagę o pewnej 


| WALKA ZAOSTRZA SIĘ 
DALSZE ZBRODNIE NIEMIECKIE 


JEROZOLIMA, 24.IX (PAT). Na 
silenie walki między Polakami i okupanta 
mi na terenie Kraju wzmaga się po oby- 
dwu stronach frontu. Akcja niszczenia 
kartotek i aktów urzędów gminnych, zmie 


Zaprzeczenie 
LONDYN, 24. X (Reuter). — Mini- 


ster Eden oświadcył w Izbie Gmin, że 
rząd Arabii Saudyjskiej zapewnił rząd bry 
tyjski, że w Mekce nie wystawiono na 
sprzedaż na targu niewolników żadnej o- 
soby dorosłej czy dziecka, pozostającgo 
pod ochroną W. Brytanii. 


pieniu młodzieży polskiej warto dziś zacytować 
nadzwyczaj sympatycny i serdecznymi uczucia- 
mi dla Polski ożywiony artykuł pisma Na- 
tional Magazine w Bombaju pt. „Chłopiec w 
Rosji”. 

x 

W dalekiej Rosji mały chłopiec polski sły- 
szał jak dorośli rozmawiali o polskich dzie- 
ciach, o tym, że dąieci wyjadą do innego kra- 
ju, do kraju z bajki. Świeci w tym kraju słoń- 
ce i dzieci mogą tam rosriąć duże i silne, jest 
mnóstwo rzeczy do jedzenia i są szkoły, w któ 
rych można się uczyć, 

Chłopiec wysłuchał wszystkiego i pobiegł do 
starej chałupki która od wielu mie-sięcy była 
jego domem, zawiązał wszystkie swoje 
rzeczy w malutki węzełek, wziął do kieszeni tro 
chę jedzenia, umieścił swoją mąłą siostrzyczkę 
na plecach i — ruszyli, 

Kiedy szedł i szedł przez drogę, poprzez 
zasłanę śniegiem pola, niepokoił się cały czas 
okropnie: czy go tam przyjmą? A może wcale 
nie zechcą z nim rozmawiać? Chłopiec wiedział, 
że znów nie jest taki bardzo duży, żeby aż mie- 
li z nim rozmawiać, po prostu miał siedem [at 
i tyle, ani trochę więcej, i 

Inna rzecz, że on się nie bał żadnej roboty. 
Co tam, silny był jakby porządnego coś zjadł, 
Kiedy jak tatuś i mamusia umarli, nigdy nie 
było w domu nic porządnego do zjedzenia, cią 


rzająca do zahamowania rekwizycji zboża 
oraz podobne niszczenie kartotek i aktów 
w urzędach pracy — odbywają się bez 
przerwy. Rozszerza się akcja dezorganizo 
wania na prowincji aparatu gospodarczego 
okupanta, przede wszystkim mleczarni, 
chłodni, młynów i tartaków. 


W odwet Niemcy w niektórych miej- 
scowościach rozstrzeliwują po 10 — 20 
włościan lub więźniów politycznych dzien 
nie. Represje Niemców w miastach osią 
gają straszliwe rozmiary. 


Liczba zamordowanych więźniów Pawia 
ka zbliża się do tysiąca. Z kościołów św. 


- CHŁOPIEC Z ROSJI 


gle głód. Czy tam naprawdę jest tyje do jedze 
nia w tych jakichś Indiach? I co zrobić, je- 
śli go tam nie zechcą? Ach, żeby tylko wzięli 
jego małą siostrzyczkę — ona przecież nie zaj- 
mie dużo miejsca, bo ma tylko -8 miesięcy i 
właściwie tak dużo nie je. Gdyby ją tyjko wzię 
li, już on sobie sam da radę. Chociaż... natu- 
ralnie, byłoby dobrze żeby i on mógł z nią zo- 
stać, bo ona nigdy nie zrozumie dlaczego ją 
opuścił po tylu miesiącach opieki, Nie zrozu- 
mie, bo jest o wiele za mała. A po drugie — 
jakby to było dobrze móc wygrzać odmrożo- 
ne palce na prawdziwym słońcu. 

Duże serce małego chłopca ogrzewało się tą 
myślą o czarodziejskim kraju przez długie dni 
marszu boso, przez zasłane śniegiem pola i 
drogi. i 

Dziś chłopiec jest razem z siostrzyczką w ład 
nym domu nad morzem i to u prawdziwego ma 
haradży. U maharadży Nawanangaru! 

I w dodatku wszyscy go chwalą, że jest taki 
dzielny i że tak się opiekował tą zupełnie ma: 
łą siostrzyczką. Nawet w raporcie jednego an 
gielskiego oficera jest mowa o tym siedmiolet- 
nim chłopcu i o jego 18-miesięcznej siostrze, 
którą na własnych plecach przyniósł, bosy i 
napół zmarznięty, po milach i milach pie- 
szego marszu, do miejsca skąd dzieci miały „sa 
mochodami przejechać granicę rosyjską — do 
Indii, do kraju słońca, 


Program uroczystości w związku z protestem 
przeciw [prześladowaniu dzieci 


JEROZOLIMA. Niedziela g. 9 rano — na- 
bożeństwo w kościele Assumpcjonistów. Po po- 
łudniu o godz. 17 w sali koncertowej szkoły 
Eweliny Rotszyld przy ul. Profethstreet — 
„Dziennik mówiony”. 

Związek rabinów polskich wydał polecenie 
do urządzenia w sobotę nabożeństw na inten- 
cję dzieci prześladowanych w Polsce. 

Tel-Aviv, — Niedziela godz. 9 rano, W ka. 
plicy przy ul. Allenby Nr 21 ks. prob. Niem- 
kiewicz odprawi nabożeństwo. 

Godzina 6 wieczór — w świetlicy przy 
ul. Allenby odbędzie się zebranie prostestacyj- 
ne. Odbędzie się również zebranie protestacyjne 
kobiet, zwołane przez Koło Pań . 

W sobotę o godz. 9 rano naczelny rabin Tel. 


Avivu odprawi nabożeństwo z okolicznościo- 


wym kazaniem w głównej synagodze, 

We wtorek o godz. 16 zebranie oficerskie w 
Komendzie Placu. s 

Komenda Placu wydała zarządzenie, aby 
wszyscy oficerowie wzięli udział w manifesta- 
cjach protestacyjnych. 

W/ Tel-Avivie burmisttz miasta na posiedze- 
niu rady miejskiej złoży odpowiedni protest. 

HAIFA. — Ukonstytuował siż specjalny ko 
mitet, który opracowuje program dnia prote- 
stu. W/ niedzielę o godz. 12 dzieci żydowskie 
zbiorą się w gmachu politechniki. Po przemó- 
wieniu okolicznościowym udadzą się ulicami w 
pochodzie do ogrodu Beniamina. 

Po południu odbędzie się pochód dzieci arab 

! 


skich przez ulice miasta. 


Nakładem „Biblioteki Orła Białego“ ukaże się w dniach 
najbliższych praca Jana Szułdrzyńskiego p.n. 


„Dziejowa idea Państwa Polskiego“ 


zawierająca następujące rozdziały: |. Polska Piastów i Litwa Gedymina, II. Prawdy 


polityczne Grunwaldu, 
głościowa, VI. 


Odrodzone państwo polskie, 
VIII. Spojrzenie w przyszłość. 


IV. Trzeci 
VII. Polska 


Ill, Ani Niemcy ani Rosja, 


Maj, V. Idea niepodle- 
narodem państwowym, 


Jako dalszy tom „Biblioteki Orła Białego” ukaże się 
praca ppłk dypl. Henryka Piątkowskiego p. n. 


„Wrzesień 1939 r." 


Aleksandra i Zbawiciela w Warszawie za 
brano na Pawiak około 200 osób. W Wil 
nie rozstrzeliwuje się po 60 Polaków ty- 
godniowo. 


Coraz większa liczba ludności pada ofia 
rą tzw. zbiorowej odpowiedzialności za 
wszelkiego rodzaju akty, zwrócone prze- 
ciw okupantom. 

W Gębicy koło Starachowic spalono 
22 gospodarstwa wraz z zamkniętymi w 
nich 87 kobietami i dziećmi. 73 mężczyzn 
rozstrzelano. W/ Majdanie stracono 240 
chłopów polskich w komorze gazowej za 
rzekome sprzyjanie dywersantom. 


Regent Iraku 
jedzie do Anglii 
BAGDAD, 24.IX (Reuter). Regent 


Iraku uda się w najbliższej przyszłości do 


wystawie | charakterystyki działalności 


p 


emigrantów 
austriackich w Anglii. 


„Gdy głośnik rozbrzmiewał — „Lasami 
Wiedeńskimi? Jana Straussa, spojrzałem 
na fotografie i tajne wydawnictwa austriac 
kich socjalistów na tak zwanej „Wysta- 
wie Austriackiej” przy Picadilly Circus. 
Jeden z obrazów wyobrażał pięści czerwo- 

nych robotników na konspiracyjnym ze- 
braniu w lasach wiedeńskich, Objaśnienie 
mówiło, że zebrali się oni dla wyjazdu do 
Hiszpanii w celu uwolnienia Madrytu od 
oblężenia gen. Franco, Było to kilka lat 
temu i skutkiem tego obraz był nieaktual- 
ny. 

Zaintrygował mnie szczegół, że protek 
torem wystawy, zorganizowanej przez „„Mło 
dą Austrię” jest p. Jerzy Franckenstein, 
były poseł austriacki w Londynie, naturali 
zowany jako obywatel brytyjski w r 1938; 
jeszcze bardziej byłem zaintrygowany wid- 
dząc, że Austriacy - antyhitlerowcy naj- 
mniejszej nawet wagi nie przywiązują do 
akcji w celu wyzwolenia się z jarzma hi- 
tlerowskiego. Położono nacisk na stanowis 
ko, jakie zajęły elementy lewicowe w r. 
1935 przeciw Dollfusowi i Schuschnigowi. 
Tytuły pamfletów brzmiały następująco: 
„Związek Sowiecki broni wolności narodu”, 
„Program Partii Komunistycznej dla 
Chłopów”, „Młodzieży czerwona, maszeruj 
do Madrytu” itd, 

Wydaje się, że lodyńscy czerwoni „„Mło- 
dzi Austriacy”  uważaćą tych ludzi za 


Anglii, gdzie będzie gościem króla Je- | dobrych Austriaków” 


rzego. 


— kończy ironicznie „Catholic Herald”. 


Jutro: Błogosławiony Władysław z Gielniowa, Patron Warszawy 


Polska = Matka Świętych 


M, p., 23 września. 
W żadnym innym kraju życie świętych nie 
jest tak ściśle splecione z losami narodu jak 
w Polsce. UJ nas święci wywierali naprawdę 
głęboki wpływ na sprawy „publiczne, osłaniali 
naród w niebezpieczeństwach. Przykładem tego 
jest życie błog. Władysława z Gielniowa, któ- 
rego uroczystość obchodzimy 25 września. 
Władysław urodził się w 1440 roku w 
skromnej rodzinie mieszczańskiej w Gielniowie, 
pow. opoczyńskiego, ziemi sandomierskiej. Dla 
swych zdolności i zamiłowania do nauk zostaje 
wysłany do Akademii Krakowskiej, gdzie za 
wychowawcę miał św, Jana Kantego, Gdy ks. 
Anna sprowadziła Bernardynów do stolicy Ma- 
zowsza, Władysław wstąpi.ł do nowego klasz- 
toru w Warszawie. W życiu zakonnym odzna- 
cza się szczególniejszym nabożeństwem do Męki 
Pańskiej, pokorą i darem kaznodziejskim. 
Dzięki swym cnotom po paru latach zostaje 
wybrany na prowincjała i w tym charakterze 
dwukrotnie pieszo wędruje do Rzymu. Aby 
dnieść znajomość prawd wiary wśród wier- 
nych układa Władysław  kantyczki religijne, 
katechizm wierszowany i pieśni do świętych na 
wszystkie dni roku —jedne z pierwszych utwo 
rów pisanych po polsku, które częściowo prze- 
trwały do naszych czasów. 
Pod koniec życia Władysława wielkie klę- 
iski spadły na Polskę: nieszczęśliwa wyprawa 
króla Jana Olbrachta i najazdy Turków i Ta- 
tarów na nasze ziemie. W tym trudnym i cięż- 


kim okresie Władysław niezmordowanie zachę. || 


cał przykładem i słowem do modlitwy o od- 
wrócenie klęski i ocalenie Ojczyzny. Widocz- 
nie modlitwy odniosły skutek gdyż trzeci na- 
jazd wrogów skończył się dla nich klęską: 
wylewy rzek i mroźna zima uczyniły takie 
szczerby w szeregach Turków i Tatarów, że 
wycofali się oni z Polski, 

Pod koniec życia zostaje Władysław gwar- 


Tygodniowy felieton Melchiora Wańkowicza 
ukaże się nie dziś, ale w jednym z najbliższych 
numerów „Dziennika Żołnierza APW”. 


dianem klasztoru w Warszawie, gdzie, otoczony 
ogólną czcią, umiera 4 maja 1505 roku. Kilka 
cudownych uzdrowień, m, i. synów króla Zy- 
gmunta Starego, zdziałanych za wstawiennic- 
twem Władysława z Gielniowa jeszcze po- 
większyło nabożeństwo wiernych do' niego. 
W/ 1552 r. morowe powietrze pustoszyło War- 
szawę wtedy to, wedle tradycji, pewnej miesz- 
kance tego miasta ukazał się Władysław jako 
orędownik przed tronem Bożym, proszący o 
ustanie zarazy. Jednocześnie z widzeniem dał 
się słyszeć głos z góry: W/arszawo, bądź wdzię 
czna, Istotnie po tym widzeniu zaraza znikła. 

19 sierpnia 1753 r. Papież Benedykt XIV 
ogłosił Władysława błogosławionym oraz pa- 
tronem Korony Polskiej i W. Księstwa Litew 
skiego. W/ czasie najazdu bolszewików w sier 
pniu 1920 r. ks, kard, Kakowski, arcybiskup 
warszawski, nakazał w uroczystej procesji ob- 
nosić relikwie błog, Władysława po ulicach 
stolicy, Warszawa posiada piękną bazylikę pod 
wezwaniem bł. Władysława, ale relikwie jego 
dotąd spoczywają w bocznej kapliczce kościo 
ła pobernardyńskiego, św. Anny — akademic 
kiego — na Krak. Przedmieściu. 

Można żywić nadzieję, że stolica odrodzonej 
Polski obdarzy większą niż dotąd pamięcią i 
czcią swego patrona, błog, Władyslawa z Giel 
niowa. O.B.C. 
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„Orła Białego 


Maszyny biurowe. Wieczne pióra, Reperacje. Wszelkie artykuły 


biurowe. Pieczątki. 


Polskie ezcionki do maszyn do pisania” 


Artykuły „Utility” na składzie: 


WYPOSAŻENIE BIUROWE BRAUN 6 SON 
TEL-AVIV, ul. Herzla 13. Tel. 2623 


Ekspedycja Paczek do Rosj 


iinnych krajów 


Szwajcarski Dom Wysyłkowy 
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